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WIDNOKRĄG NAUKOWY,
■ Trzy końcu zeszłego artykułu dodać:

»C<» w leni l> p.zego? zagadnienie to, moźeby się dale 
na chwalę Jana Śniadeckiego rozwiązać.

> V. RZUT OKA SA IILOZOFICZSOŚĆ SPÓŁCZE5SĄ.

(Dokończę ni e.)

Nie jpst dziś w modzie mówić przeciw niępojętości, kto- 
ra nia bvć cechą różniącą ocl belletrvzmn; powiemy je. 
diiak najsumienniej, że z wielu, z największym mozołem, 
t całą bezstronnością i samego Kwartalnika wymęczonych 
filozoficznych artykułów; nie możemy się pochlubię, a- 
btśu.y tyle obniesli pożytku, ilebyśmy po tak ntądiej szko­
le, jak ciągłe znajdujemy jej uwielbienia, spodziewać się 
tnogli. Nie powstajemy wcześnie, jesteśmy cierpliwi; ale 
oświadczamy, iż. oczekujemy jeszcze pożytku, któryby w 
nas całą obudził zazdrość i natchnął zapałem do filozo. 
Ci polubionej szczrgólnie przez Niemców i tego wszy. 
Slkiego co jest niemieckie, stronników. Subtelności d*.
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tychczasowe, sądzilibyśmy, źe do ostudzenia więcej, jak 
zagrzania, przydatne. Nie u nas jednych Filozofia Kan­
ta znalazła z początku i ma dotąd przeciwników. Nale­
żałoby i Anglią i Francyą, wraz z Polską i Litwą potę­
pić, bo również opierały się filozofii Kanta i dotąd wie­
le szkół i filozofów tamże za posadniczą jej nie uznaje. 
Same nawet Niemcy czują jej niedostateczność, gdy nie 
juz o udoskonalenie systematu Kanta, lecz o nowe ku­
szą się systemata.

Przewidział to orli wzrok Śniadeckiego. Nie było 
trudno. Znał przeszłość filozoficzną, znał dawne subtel­
ności, z których się była otrząsnęła, a do której dany znów 
popęd ujrzał *).  Wielki człowiek oburzający się przeciw

*) Jan Śniadecki w rozprawach swoich okazywał dowodnie, ż 
filozofia Kant* w grnncie swoim cała nie jest nową. „Nie masz 
nic, mówi, w nauce Kanta, czegoby nie zawierały dawne szkoły 
i sekty. A zate'm niedziw, że w roztrząsaniu tej ’ nauki, różni 
różne zarzucali Kantowi błędy i dziwactwa dawnych szkół, bo 
tam wszystko znaleść można, prócz jasności i przekonywających do­
wodów. Jam zawsze uważał naukę Kanta, jakoPlatonizm podła- 
tany mys'lą Pitagoresa, zamieniony na dogmatyzm, zalany wszyst- 
Łiemi brudami scholastycyzmu.“ Wprzód zaś szczegółowo wskazał, 
co z każdej ze wspomnionych szkół dawnych, filozofia Kanta przy­
swoiła. Nie wierzono wtenczas Śniadeckiemu. Obawę jego, aby 
znowu nie wrócił perypatelyzm, liczono do rzędu strachów pani­
cznych. Nie wiele jednak upłynęło czasu, aliści oto P. Barthele- 
my Saint-Hilaire, który teraz właśnie objął Katedrę filozofii Gre­
ckiej i Rzymskiej w Golege de France po znanym P. Jouffroy, 
w zagajeniu lekcyj publicznych, obierając za przedmiot Arystotele­
sa do Wykładu, uroczyście oświadcza: „Dans la science, ii ne s’agit 
plus de debris et de ruines; mais il y a encore des proscriptions, 
de* oublis, des injustices a reparer. Le pćripatetisme cn a long- 
*em« souffert, mais if ne doit pas en souffrir plus Jong-tems en-
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nowej nauce, jeśli nie zawsze jej błędliwości, to zawsze* 
wielkich niedostatków jest dowodem. Pewność niewąt­
pliwa, tak jest zwykle jasną, ze wszystkie i niechętne głoz 
wy od razu zniewala, a przynajmniej bystrzejszych głów 
łię czepia, przynajmniej z czasem i upornych zwycięża, 

eore, et tout m’annonce autour de moi, que le moment de la repa­
ration n’est pas eloigne. Ouand je parle de cet oubli du passe, il 
fant bien comprendre qu’il s’agit surtout de la France et de l’An- 
glcterrc, et des autres nations de 1’Europe, qui, satellites dociles do 
ces deux-la, reglent sur elles les phrases de leur penseeet deleur 
foi intellectuelle: mais 1’AIlemangne a toujours fait exception...La 
philosophic sensualiste et avec elle 1’abolition du passe', out com- 
pte peu de partisans en Allemagne. La piete des souvenirs y etait 
restee, et le peripatetisme, y avait e'te' respccte.“ Dalej wyra­
źnie powiada, że scholastycyzm, był właśnie perypatetyzmem.' „Me- 
lanchton ramenant les fongueuses inimities de Luther, avait recon- 
cilie Aristote avec les principes et les etudes des novateurs. Sous 
le costume emprenut de la scliolastique, il avait disccrne le verita­
ble peripatetisme, et...Melanhton avait impose J’etude du peripa- 
tetisme a ses disciples et a ses correligionnaires.“ Następnie wska­
zuje, że reforma Lutra (a więc nie katolicyzm) uznając perypate- 
tyzm za najskuteczniejszą sprężynę do postępu swojej nauki; zawsza 
była wierną nauce Arystotelesa, którą starannie dochowała w Niem­
czech. „Ainsi la Doctrine d’Arystote au XVI Siecle, etait en­
core si necessaire aux progres de 1’esprit humain, que les novateurs 
les plus energiques en furent aussi les plus energiques soutiens; 
Depuis Melanchton, ce cultes modifie par 1’esprit du temps, et re- 
streint dans les justes limites d’une etude serieuse et constante n’a 
jamais peri. Leibnitz le recitit des mains de ses maitres, et 1’en- 
tretint lui-meme avec une ardeur qui ne se dementi pas. 11 ten- 
ta meme, et en cela il n’aurait fait, je 1’espere, que devancer no- 
tre temps, iitenta meme de prouver qu’Aristote et la science mo­
dernę n’etaient pas irrreconciliables. 11 etait peut-etre besoin de 
demontrer au reste de 1’Eurspe la possibility de cette union; maiź
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•niemla, na obrońców nawet przetwarza. Przeciwnie tai 
jeśli jakie twierdzenie albo svstema nikogo ostatecznie nie- 
taspakaja; rzeczą jest niewątpliwą, że jeszcze dalekie być 
musi ostatecznej doskonałości. Nie pysznić się zatem, 
«le jeszcze się kształcić, jeszcze samym siebie zrozumie- 
wać, siebie wyjaśniać, nowym sjstematoiu filozoficznym 
tostaje.

pour 1’AIIemagne elle ne fit jamaiss un doute. Alt milieu despre- 
ocupalions revolutionnaires ilu XVIII sieele, 1’Allemagne protestan­
ta, illustree d’aillcurs par tant de merveiiles philoiogiques, pour 
ouirit, sans distraction, 1’etude du peripatetisme. line si pieuse vene­
ration ne rcsta pas sans recompense e’est Kant, e’est Hegel, ce sent 
Jes Alieniands eux-meines, qni uous out dit tout ce que la prodigi- 
euse fecondite philosopliique de leur patrie a la fin du XVIll sie­
ele, avait recu de germes et de puissance dans son commerce secu- 
laire avec le plus vigoureux dogmatisme qu’ait jamais enfante' Is 
philosophic humaine. Hegel surtout a prociame son admiration ct 
ta reconnaissance, et sa loyale modeslie a signale' lous les cniprur.t* 
que son systeme avait faits a celui du stagysite. 11 u’est pas do 
plus noble ni de plus precieux aveux.“

„Get exemple de 1’Allemagne n‘a certainement point ete' perdu 
pour nous. On aurait tort d‘en meconnaitre 1’influence, dans cetto 
renovation des etudes pe'ripateticienncs qui, depuis quelques annecs, 
aignala uotre pays, et qui s‘accomplit sous le patronages d‘une des 
classes de noire immortel institut. Mais cet exemple ne nous e'lait 
pas necessaire. Sans lui, et par la force seule des choses, le pcri- 
patetisme aurait reparu parmi nous.“ Twierdzenie to popiera hi- 
toryeznemi dowodami, wskazując, że filozofia odrodź na stopniami, 
przechylała się na stronę perypatetyzmu. Podług niego: Hisloire 
comparee des systemes de philosophic przez Degerando, ogłoszenia 
dziel niewydanych Proclusa i Abellarda, niemniej jak dziel De- 
eearta, pismo peryodyczne angielskie Globe z 1825—1830, które się 
miało przyłożyć do odrodzenia filozofii, literatury i polityki nawet
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Lękając »ię nieporozumienia, o które dziś bardzo łatwo; 
i zasłużenia na imię nieprzyjaciół filozofii, albo filozofii 
•pół czeMiej. oświadczamy nai wyraźniej: że prawdziwą fi. 
Jozofią za najpiękn ejszą z nauk uznajemy. Co zaś do 
•pół cz.< sn j, m anowicie filozofii natury Szeliinga,metody 

dzieła Reida naczelnika szkoły szkockiej Dugald-Stewarta, Her* 
dera, Teinie man a Historya filozofii spółczesnej, Historya filozofii 
siiemieckiej cd Leibnitza, historya filozofii daw nćjyRittcra, niektó­
re dzieła Kanta, nakoniec pracowite tłómaczenie dzieł Platona, od 
l.tcrego ma pozostawać krok tylko jeden do Arystotelesa; są to 
wszystko symptomata, przepowiednie, a nawet i kroki do zmar- 
tw ychwsiania perypatetyzmu. „Je comprends, d t-il, sans peine qua 
Je platcnisme ait dii recevoir les premiers et ferrens homniagcs 
de la philesophie ccntcmporaine; elle est revenue an platcnisme 
par uu ^sentiment de piete filiale dent aueune eccle spiritualist* 
u’a jamais manque. Mais certainement I’ecole nouvelle se serait 
fait defaut a elle meme, elle aurait mutile'e ses prepres destinee* 
aussi bien qu’clle aurait inutile I’histcire, si de la doctrine de Pl*, 
ten elle n’avait precede ii celle d’Aristote.<£ Wyżej zaś powie­
dział: „Ce n’est pas la philosophic toute seule qi:i doit gagnera 
e tte reiaissance du peripatetisme....c’cst la science c< ntempera ne- 
tcr.te en cnlićre.“ (!!!)...C’e'tait bicn a notre pays et non point A 
un autre, de faire une reparation aussi eclatante et aussi decisive, 
que ce-lie-ci."—Wcale nie zazdrościmy tego zaszczytu. Ani w po. 
wrót jednak arystotelizmii, ani w jigo wpływ tak dalece zba­
wienny nie wierzymy. Wprawdzie, sprawiedliwie rzcl.ł Krasicki 
i • Arystotelesie:

„Nie Twoja wina, żeś głupich napłedził,
Są to potomki nieprawego łoża.“

Jednakże, zbyt już pojęcia ludzkie wielki uczyniły postęp, aby 
się aż do form Arystotelesa, nie wyłączając nawet zbyt przechw alo­
nej przez P. Barthelemy Syntezy, cofać miały. Zamykamy wre­
szcie ten przypis myślami samegoż P. Barthelemy: Przeszłość wie
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genetycznej Ockena i wszystkich, jak dobrze rzeczono, 
badań ducha zaświatowego, w których autorowie szukają 
dowcipu, igraszki częstokroć ich jednych bawiącej, (*) o- 
ceniatny ich wytrwałość w ich głębokich myśleniach i ba­
daniach; nie przeczymy, nie małe juz. z nich wypłynęły i 
wypłyną większe jeszcze bezwąfpienia pożytki; znamy też, 
źe trudno jest wszystko zrozumiałem dla wszystkich u- 
czynic; przeświadczeni wszakże, iż prawdziwe samego sie­
bie zrozumienie, nie może być nadto niezrozumiałe dla 
innych, dając wzgląd na nierozwikłaną często myśli i wy­
rażeń w nowszych filozoficznych pismach zawiłość; nie 

wraca nigdy, chyba pod warunkami przelotu i ze wszystkiemi 
przymiotami niedołęztwa. Oświata stąpa olbrzymio. Chwila n* 
płyuiona należy jedynie do pamiątek, często do żalów, nieraz do 
pocieehy—w przeszłości jedynie źyje, żyć może; w teraźniejszo- 
óci nie ma dla niej innego życia, prócz życia pamięci. Restaura- 
cya czegokolwiek, zawsze jest słabą. Choroba wątli zdrowie. Na 
zmartwychwstanie potrzeba cudu. Cuda nie na zawołanie. Otóż, 
posada nadziei zmartwychwstania arystotelizmu.—I dobrze że tak 
jest. Przynajmniej my wcale nie podzielamy życzeń P. Barthele- 
my Saint Hilaire. Nie wierzymy nawet w sympatią jego spółziom- 
ków. Badania nad Arystotelesem, bezwątpienia, nie będą bez ko­
rzyści. Wart aby go poznać. Miłośnikom filozofii nie godzi się 
go nie znać. Znajomość ta wiele może przynieść korzyści. I o- 
blędy rozumu, ważną są dla rozumu nauką. Nie stosujemy tego 
do samego Arystotelesa; lecz do jego zwolenników. Sam należy i 
należeć nie przestanie do małego grona tych wielkich ludzi, któ- 
remi pyszni się starożytność, których czcić najpóźniejsze wieki 
nieprzestaną. Oddajemy suum cuique. Niech żyje perypatetyzm 
w dziejach filozofii. W filozofii, ani się łudźmy, ani trwóżmy; nie 
tirróci.

•) Pamiętnik naukowy, Kraków, 1837. Przemowa.
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taimy się, że sami ich twórcy siebie nierozumieją, lub przy­
najmniej niedość rozumieją; wielkie mamy podejrzenie. 
Nie jesteśmy pierwsi z temi wątpliwościami. Do niewy- 
słowienia miło nam było zbiedz się w myślach i przeko­
naniu z najznakomitszym wieku i narodu naszego filozofi­
cznym pisarzem, autorem metody tłumaczenia Bakpna 1 
wybornego pisma: Charaktery rozumów ludzkich, (że nie 
wspominam literackich, z pod pióra lub troskliwych ba­
dań, tego zasłużonego w piśmiennictwie naszem Męża, 
wyszłych) Panem Michałem Wiszniewskim. Zapytania 
jego: w cóż się obrócą nauki, w co literatura, gdy się 
niby-mędrcy w pysznych a niezrozumiałych słowach tłó. 
maczyć zaczną?« gdy zabrną w mozół rozwiązywania tych 
i tym podobnych działali natury i cudów wszechmocno- 
ści: »jak wszystko w naturze się stało? z jakich powo­
dów, w jakich okolicznościach np. ziemia obracać się po­
częła?*  te i tym podobne pytania i wątpliwości przyj­
mujemy całą duszą i powtarzamy z całą, oczekiwanego 
ich rozwiązania, niecierpliwością. Nie zdaje bowiem nam 
się, abv je rozwiązywała odpowiedź pomieszczona w Kwar­
talniku *)  jakoby sam P. Wiszniewski, w ciągu tegoździeł- 
ka (Metoda tłómaczenia natury Bakona) przećiwił się so­
bie, gdy mówiąc o filozofii Szellinga, wyznaje że: » on był 
pierwszym, który filozofią i doświadczenie w drogach swo­
ich połączyć usiłował i dla współczesnych i dla wieków 
następnych, rzucił fundamenta i rys ogólny filozofii, nową 
wytknął drogę, którą wszyscy iść muszą, a która jest 
dzielnym do tajemnic natury kluczem.*  Te bowiem iło-

•) Tom I. Zeizyt I. Str. 185—186.
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*a dowodzą tylko, źe P. Wiszniewski, jak i każdy z ns** 
filozofią Szellinga • nie w ogólności, nie w tein w ezein się 
przyłożyła do odnowienia tej nauki, lecz ile sit; do jej 
łaćmienia przykłada; do należytego wyjaśnienia się w 
prostszych słowach i ograniczenia się w podobnych ty Iko 
do roz.yviqzania zagatlnieni ich, powołać miał w- zamiarze. 
*). Jest to właśnie n >wy przykład pozornych sprzeczno*

------— — •
*) Za dowód Stawimy naśtęynifc samego P. Wiszniewskiego sło­

wa, które o pomysłach Okena i filozofii współczesnej wyrzekł: 
0Pierwszy Óken na rozlejłejszy wymiar systemat natury zbudo­
wał. Zasady tego skreślił w Lelirbuch der Naturphilosophie, 2 
Auf. na 1831 i dalej rozwinąć usiłował w Lelirbuch der Matur- 
geschiclite. We wszystkich pismach filozoficznych niemieckich, a 
• Zcególniej Kanta, Hegla i Okena, zadziwia ą i mordują uwagę 
uowc, iccZ dzikie kształty myśli, do których długo nawyknąć nie­
można. Takowe nicowa ie i w ypaczenie myśli nie Zawsze potrze­
bą usprawiedliwić się daje. Wielu w tę nadzwycza n ść ubogie 
we i powszednie myśli obwija. Czytanie atoli takich dzieł,jest 

prawd/iwą gimnastyką uniyslu... Te dzikie kształty myśli niezmier­
ni# trudno na zwyczajne przetłumaczyć, a wyrwane z po środka, 
tnają niekiedy pozor Wierutnych niedorzeczności. Np. czytani w 
Olsenie: Teologia jest przysposobioną arytmetyką. Knżda istota 
naturalna jest ruszającą się łirzbą. Bóg, jest człowiek wyobraża­
jący Boga, w jednym czasie siebie umienia bez czaru. Jeomctrya 
jest Arytmetyką, której liczby stanęły. Ciężkość jest objawieniem 
się pokonanej bezWiadnośęi i t. d. Taki: dzieła bez nadweręże­
nia właściwości językowych, wy łumaczyć się nie dają. Nie dz-j 
ką więc powierzchowność naśladować, ale ducha wewnętrznego 
dzieł tych wybadywać należy. Pojąwszy myśli, nadawszy im kształt 
Zwyczajniejszy, sami na drogę wyjdziemy i w języku naszym z 
łatwością z myśli swoich tłumaczyć się będziemy.“ Wyraźnie 
więc P, Wiszniewski jaśniejszego tylko dopomina się rzeczy wy- 
SładU. W dalszym ciągu wskazuje, że język Polski nie jest d*
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4ć!, na które, w sporach zwłaszcza, nigdy dosyć nie mo­
żna dawać względu. Nie przeto i my spólezesoą filozo­
fią, lub jej zwolenników, a tein samem i nieocenione w 
swoim gruncie filozoficzne artykuły Kwartalnika mainv w 
poniew erce, ze więcej po nich domagamy się przystępno- 
ści w wykładzie, więcej praktycznego pożytku w celu, 
nięrej życia we wszystkimi.

Dziś, kiedy wszystkie utnirj ;tności'i ich system ita dą­
żą d >'ego, aby, ile ni >źna, i najgłębsze pojęcie uproście, 
abv i najwyższą mądrość samemu gminowi przystępnąu- 

wydinia głębokich j»o;ę<! niezdolnym, jest owszem, bardziej filozo- 
fl znym jak niemiecki. Za dowód tego stawi pisarzów naszych 
drwnycb, którzy „wzniosłe pomysły ph ma S. na język polskit 
łatwo przekładali.,Ł Jakoż „Skarga i inni walcząc z różnowicr- 
cami, nietworzyli innego języka, boby nie byli Zrozumianymi, a 
jednak delikatne nader odcienia myśli i subtelności z największą 
łatwością przestawiali. U nich wije tego języka filozoficznego wy­
uczać się należy. Już to dziś nie przystoi użalać się na ubóstwo 
języka, własną nieudolność na język składając: bo sr dziełach 
Skargi, Bierkowskiego, Wu ki polemicznych i ascetycznych, znaj- 
dziemy wszystko, co nam potrzeba i więcej niż nam szukać się 
zdało. Owe rozprawy o języku polskim, owe użalania się na je­
go ubóst*o cwe nadziejr, że kiedyś Europejsk m wyrówna, zo­
staną pomnikiem grubej niew iadomości i zaniedbania języków sło­
wiańskich. b’iesluchajmy tych, co nam archaizmów lękać się ka­
il i t. d.“ Metoda tł. nat. Bakona str. 161, 16^, 163 w przy* 
pisie. N* poparcie tego, stawi jeszcze P. Wiszniewski prace Ja­
na N. Kamińskiego, w Haliczaninie, o którym jednak, jak sam wy- 
znaje, z op nii sądzi. 1 bez wątpienia, znając, przynajmniej za wzór 
jasności niemegłby Haliczanina postawić. P. kamiński również 
jeszcze, większą przystępność w głębokich swoich pomysłach do 
tyczenia zostawia. My ta najlepszy dowed postawić możemy »•
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czynić, a dobroczynną oświatę wśród mass ludu upowsze­
chnić; jednaź tylko filozofia, której właśnie powołaniem 
jest oświecać ludy, miałaby i satn’a dążyć i wszystkie za 
sobą prowadzić nanki w odmęt subtelności, uczonym na­
wet do rozwikłania trudnych? Byłoby to pracować we 
wstecznym kierunku od ogólnego, nieskończenie zbawien­
nego, dążenia.

Czas się już ludziom poznać, źe szczęście rodu ludz­
kiego nic zależy od tego,aby każdy naród siedmią pysznił 
się Mędrców, lecz aby wszyscy ludzie mniej więcej prze­
tarte mieli oko pojęcia na światło prawdziwej mądrości. 
Czas i dawno już czas się poznać, że mądrość prawdziwa 
nie na tern zależy, aby ją ledwo milionowy jakiś tam poj­
mował badacz; lecz aby wpływała na uszczęśliwienie wszy­
stkich bez wyjątku, a tern samem wszystkim bez wyjątku 
była mniej więcej dostępną. Azotem, że prawdziwy Mę­
drzec, nie już do tej wzbijać się wysokości powinien aby 
go reszta niedoścignęła ludów; lecz zbliżać się o ile mo­
żna do wszystkich, aby go wszystkie pojęły ludy; a naj­
wyższe prawdy, najgłębsze pojęcia, nie już tak gmatwać 
i jeżyć, aby nie lada komu dostępnemi uczynić, lecz tak

mego P. Wiszniewskiego. Niemożna głębszych pomysłów zrozu­
miałej tłumaczyć, jak to znajdujemy w Metodzie Ił. nat Bakona i 
w Charakterach rozumów ludzkich. Że autor sam siebie rozumie 
i rozumie niepowierzchownie, nie obłędnie, nikomu ani przez mysi 
ani podejrzenie nie przebiegnie. Po takim wzorze, tein mniej go­
dzi się nżalać na małą zdolnos'c naszego języka do filozoficznych 
pojęć, choćby najgłębszych. P. Wiszniewski nie tylko twierdze­
niem ale i rzeczą, przekonał, źe język polski jest prawdziwie fi- 
lezoficznym.
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wyjaśniać 1 uprawiać, aby każdy, mierną nawet opatrzo­
ny nauką, a nawet i prosty lecz ze zdrowym sądem i po­
jęciem człowiek, łatwo mógł objąć. Dopóki się na tern 
ludzie nie poznają, dopóki mądrość i oświatę narodu, tein 
bardziej całego ludzkiego rodzaju na kilku mędrcach za­
kładać nie przestaną; poty, prosto lecz słowy pisma świę­
tego, powiem: mądrość ich będzie głupstwem, marno­
ścią i udręczeniem ducha. Prawdziwe światło przycho­
dzi z nieba aby oświeciło każdego na ten świat przycho­
dzącego. Niechże taką będzie prawdziwa mądrość, a bę­
dzie prawdziwem światłem nieba, prawdziwem ludzi zba­
wieniem, albo co jedno znaczy, prawdziwą mądrością, bo 
to jest prawdziwej mądrości i znaczenie i powołanie.... 
Kiedyż, kiedyż przecie to ludzie zrozumieją, kiedyż zrozu­
mieją sami filozofowie, mędrcy', i od drogi obłąkania od­
skoczą, i swój rozum do prawdziwej mądrości skierują, 
nad prawdziwą oświatą i prawdziwem zbawieniem ludu 
pracować zaczną?.. Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam 
Filozofowie i Mędrcy, jeśli mądrość wasza niebędzie ob­
fitowała więcej w pojęciach i uczynkach całego ludu, nia 
wprowadzicie ludu, ani sami wnijdzieciedo królestwa pra­
wdziwej chwały i prawdziwego szczęścia w życiu... Za­
prawdę, zaprawdę powiadam, iż znośniej, będzie w dzień 
sądu rolnikom i prostaczkom, którzy nie poznali litery mą­
drości, niżeli wam dumne nowego rodzaju skryby i Fary­
zeusze mądrości, którzyście we wszystkich literach czyta­
li, we wszystkich literach zabili prawdziwą mądrość! bo 
gdyby ci prostaczkowie i rolnicy podobne widzieli cuda 
mądrości, dawnobv czynili cuda doskonałości i szczęścia. 
I przetoż powiadam wam, iż ua wasze głowy spadnie cie-
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mnota kulom i błędy Indów w ciemnocie, 1 nędze hidóir 
W ciemnocie i zbrodnie ieli i krew i piekło, które wa- 
szemi będą zbitid iiami, o wasz;) dopomną się krew,i dla 
Was zgoują piekło. Stokroć może świat byłby mędrszym, 
bez. naszej lak obłąkanej, tak najeżonej, lak czczej i sa- 
niemi ty I-o słowy jak cymbał brzmiącej mądrość.! Nie- 
zmat nowałby tyle czasu, nie starałby talu głów i talen­
tów, na ściganie rzeczy próżnych i urojonych. Mi zaję­
ty cz.ezością. trafiłby był niewątpliwie na drogę prawdy, 
pozy tk u. rzetelnej oświaty. Nie wybujały by jedne poję, 
cia z. przy tłumieniem innych. Mądrość niebyłtiby nauką 
rzeczy >r iz. iycli. ale nieskończenie potrz.*bnycli: bez któ­
ry li ani w życiu, ani w wieczności szczęśliwym bvc nitł 
Uiożna. Nie biłaby podziałem głów pewnych, uczonych 
stanów; lecz pojęciem iczueiem wszystkich, i duszą iszczę.' 
Ściem. i zjawieniem wszystkich. Fałszywi mędrcy! wy­
ście prawdziwą zamordowali mądrość'. Wskrzeście ją. Ina­
czej przeklęci «<> waszej mądrości! W;krzeszeie ją. Ina­
czej przcklęclwo waszym imionom, waszym kościom, wa­
szej mądrości! Lepiej dla świata, gdvbyseie s ę byli na 
Śyyiat nie rcdziii! lepiej gdyby urodzony m kamień młyń­
ski uwiązano u szyi i zatopiono was yv moi ski< li głębo- 
JtościaiL! Mądrości, mądrości! światło niebios, Bóstwa 
posłańcze! bądźcie mądrością, śyyatłem niebios, posłań- 
e< m Bóstwa, bóstwem dla ludzi! Światło oświecające! nie 

1 ądz św iatłem co oczy oślepia! Posłańcze zbawienia, nie 
1 ądz zguby przesłaticem! Bóstwo opiekuńcze, przezna­
czone skrzydłami;'otaczać ziemię, nie bądź tsajstiasznicj- 
szyn potworem, który nie już. tylko ludzi, le<z. całe | o- 
koltnie ludzkie, nic już tjiko pokolenia, ale ich ślady,!
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fch zasługi, 1 myśl i szczęście, i cnotę ! zbawienie po*  
iera!

• ) Widnokrąg naukowy miał być umieszczony ’’w Pismach Ro. 
^łmaitych, których iposzyt.l wyszedł r. 1838. p. T. D. (Prz. w-yd.)

•») Sprzeczności wbr«w lobie postawione, lepiej lię wyjaśniają.

O Boże! Ty jesteś dawcą światłości, Ty źródło samej 
światłości, Tyś samą światłością—a człowiek ma bvc Two­
jej istoty, a wi>c Twojej światłości obrazetr;— patrzę je­
dnak na człowieka, patrzę na mędrca wśród ludzi; przebóg! 
gdzież ten Twój obraz, gdzież obraz Twojej światłości, 
gdzie cieli tego obrazu? Noc, okropna noc widnokrąg 
ziemi osnuła — ciemności! —oko nic nie ogląda.—Huczą 
rvkliwe burze!..

Dalecy bronienia, mamy właśnie za 'jeden z. najpie’rwszvi 11 
pisma naszego zamiarów ’) walczyć pospołu z Kwartal­
nikiem przec w przesą Inym. którzy każdy postęp w nau­
kach biorą za nowość, a każdą nowość za zgubę ich po­
czytują. Lecz też nie chcemy hyc z rzędu i heli znowu 
chwylaczów lada zjawiska, którzy każdą z dawnych pleśni 
odgrzebaną, z prochów zapomnienia, ze niepowiein wzgar­
dy, dźwigniętą mysi lub powłokę myśli, w dobrej wierze 
biorą za nowość, a każdą nowość zą niezmierny i nad u- 
wi< Ibieuie zbawienny postęp! Nie przecząc kształceniu 
się umiejętności, chcemy przeciwko ich obłędom mieć 
się na straży. Wszakże nie sądzimy aby kto zaprzeczał, 
że się zdarzają równie drugie jak pierwsze. Pamiętamy 
wreszcie na zbawienne zdan e: contraria contrariis op» 
positn, ni; gi*  elueescimt **).  Reakcyą we wszistkiem u- 
xnajetny za nieuchronną razem i nieskończenie zba­
wienną.
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W starciu się widzimy ogień, w ogniu światło, w świa­
tłe siłę. Ruch jest żywiołem życia. Stagnacya krainą 
śmierci. Dla tego chcielibyśmy poruszyć, najwięcej li­
czonych obchodzące pytania, obudzić cały interes, cały 
zapał wywołać. Dla tego wstrząsamy i wstrząśniemy je­
szcze wiele zbyt upoważnionych mniemań i samych umie­
jętności, albo ich systematów, albo ich twórców, albo o- 
brońców. Nie zadrżymy, choćby przyszło oburzyć prze­
ciw sobie zbrojnych geniuszem i najrozleglejszą nauką 
przeciwników. Nie zasmucimy się, choćby przyszło przed 
ich światłem i potęgą ustąpić. Szukamy prawdy, pragnie­
my szukających. Przeniesiemy chętnie lepsze czyjekol- 
wiek zdania i uwagi nad własne nietrafne sądy lub postrze­
żenia błędne. Nie poddamy się aż pokonani; lecz po­
konani nie zarumienimy się przyznać, żeśmy niedostrzegli 
lub błędnie osądzili. Wiemy, błądzić, rzecz ludzka. Nieo­
mylność samego Bóstwa przymiotem. Gdybyśmy choć 
tytn sposobem, choć jedno pismo ważne wywołać, choć 
jeden talent uśpiony obudzić, choć jednego do pracy po­
dołali zachęcić albo znaglić z potrzeby, w obronie siebie, 
to jest swoich zasad, bo to za jedno uważamy, bo obro­
nę swoich zasad, za najświętszy każdego poczytujemy o* 
bowiązek; bylibyśmy u kresu naszych życzeń i pracy.

Czczość, otrętwienie, przesyt we wszystkiem, a miano­
wicie w krainie mvśli i uczucia, są, nikt temu nieprzeczy, 
choroby naszego wieku. Jakże je leczymy? Trudnoż nam 
dojrzeć, że kraina subtelności w którąśmy znowu zabłą­
kali , zamiast mniemanego ożywienia w nas myśli i u- 
czuć, popycha raczej w większą czczość, otrętwienie i 
przesyt.
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Nie przeto jednak wsteczny stąd kierunek myśli ogólnej 
i postępowi oświaty przepowiadamy. W Geniuszu wieków, 
króregośmy na czele tych pism rozmaitych umieścili po­
czątek, a ciąg dalszy umieszczać będziemy, gdzie właśnie 
mówimy o postępie oświaty, może raczej zbyt wiele świa­
tła rokujemy na przyszłość. Osobliwszego sposobu wi­
dzenia rzeczy Recenzent w Pamiętniku naukowym, (Kra­
ków 1837, sposzyt 3), jeśli zechce być cierpliwym i rzeczy 
które sądzi, czytającym, (bo się sam wygadał, iż wielu pi- 
sarzów (Biruty) nie miał cierpliwości przeczytać, których 
jednak potępił;) z dalszego ciągu Geniuszu Wieków, z któ­
rego właśnie Geniusz Wieków był wyjątkiem, okropnie 
zawodnym, co do przyznawanej nam wróżby, ujrzy swój 
domysł. Może nadzieje nasze ogłosi wtenczas za marze­
nie. Wszystko to nam jedno. Niech tylko Sędziowie 
czytający, inny dają, jak dać raczyli wyrok.

Przeświadczeni że nastanie i nastać musi w naukach dzień, 
przy którym obecny dzień wyda się nie ledwo nocą; pała­
jący żądzą przyśpieszenia tćj uroczystej dla świata epoki, 
zostawujemy gnuśne oczekiwanie i nic więcej tylko ocze­
kiwanie, wierzącym w nowe przeznaczenie, czy też raźna 
zawsze narządzony bieg rzeczy ludzkich, z odwiecznem 
wyrachowaniem w nich miary, czasu i wagi skutków i wpły­
wów , których, jakoby żadne usiłowania ludzkie ani 
przyśpieszyć , ani zmienić nie mogą; my, ożywieni wia­
rą, że obrót całej machiny myślenia, zależy od obro­
tu lub stagnacyi szczegółowych jej cząstek, a te od 
własnej każdgo woli a więc od ogólnej woli i obrót 
machiny myślenia ogólnej, poruszamy w niej nam 
przeznaczone najmniejsze kółko. Zostawując też wie­
rzącym, że co się zjawia na widnokręgu nauk w jakim
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arteku, jest nieuchronnem tego wieku wypadkiem, a zatem 
do zmienienia niepodobneiii, w każdej zmianie stać się ino* 
gąeem zgubą; mv przeświadczeni że i te wypadki <>d 
własnej Indów zależ* woli; a więc są złe |nb dobre, awięo 
po> fiwały lub nagany godne, poprawy lub kształcenia o- 
czektijące; oburzyliśmy się w Geniuszu wieku na przesyt 
w uczuciu, ezczość w myśleniu, zgjła stagnaerą u nas w 
naukowości, «bv uśpiony na chwilę zbudzić i gdyby można 
naprzód już popchnąć. 1 teraz oburzamy się przeciw o- 
błędowi filozofii, która i sama w krainę przepaśoistosel 
nieopatrznie biegnie. i inne za sobą nauki tamże woła l 
juz niemało zdolnych i gorliwych czcicielów nauk. Sztuk 
1 umiejętności powołała; aby postęp jej tern zbawienniej, 
szym ujrzeć.

NOWOŚCI

PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO.

W Dodatku do Kuryera Wileńskiego czytamy; w drtt. 
karni Teofila Glfieksl erga, zn .jduje się już do nabicia za- 
powiedziane dzieł o. p. t. Szalau i K<1> ebr, f mtazya dram-, 
mateczna w XI nocach, przez J. I. Kraszewskiego. —Ce« 
na na papierzć welin, złotych polskich i 0 i (_8 na zwycz. 
P«P-) . ,

Przez pocztę otrzymaliśmy książkę: N i e z a b u d k a. No. 
woroeznik wydany przez J. Barszczewskiego. Rok drugi 
W Petersburgu. Odciśnięto u Kraja 1811 str 301. W 
Szesnastce. Z drzeworytami Józefa Malałowskiego, wyo- 
braż.ająremi Wesele i Sąd diabłów w Lublinie. W- 
następnym Nrzc Piśmiennictwa naszego, damy przegląd 
tej książeczki.


